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Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, w domu Michelso- | Prenumeraię przy mują: Kantor Główny; obie księgarnie w Piotrkowie; księg. Kohna 


na przy ulic 


mañ 1 


Kaliskiej. — Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 
przyjmują: obiedwie księgarnie w Piotrkowie, — agentura „Rajch- 
i Frendler* w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księ- 
garnia L. Kohna w Częstochowie. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


w Częstochowie W. Zieliński, 

„ Janiszewski Stan. 
„. Szołowski Teodor. 
a Hłasko Antoni. 


w Ozęstochowie, oraz: 


w Łasku W. Józef Pniewski. 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Rawie Wesołowski Antoni. 


WYCHODZI w KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


Z dniem 19-m b. m. Redakcyja przenie- 
sioną została do domu Michelsona na pier- 
wsze piętro, naprzeciwko nowego domu 
Michaleckiego, przy ulicy Kaliskiej (Peter- 
sburskiej ). 


+ Pozostała wdowa wraz z rodziną 
po Ś. p. Józefie Michaleckim zmarłym 
dnia 22 b. m.ir., ma honor złożyć 
najuprzejmiejsze podziękowanie wszy- 
stkim osobom, które raczyły tak licz- 
nie uczestniczyć w żałobnym obcho- 
dzie, jak również tym, którzy na swych 
barkach zanieśli zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku, — zarazem miło 
nam wynurzyć wyrazy wdzięczności, 
za ten objaw uznania zasług obywatel- 
skich nieboszczyka, jako też współczu- 
czucia w nieszczęściu, jakie rodzinę na- 
szą dotknęło. 

Również uważamy sobie za obowią- 
zek złożyć podziękowanie Szanownemu 
Duchowieństwu, oraz chórom amator- 
skim i ich Przewodnikowi, za udział 
w nabożeństwie żałobnem. 


UMOWY 


O NAJEM LOEALÓOÓW. 


Zamierzając w szeregu artykułów opra- 
cować popularnie te z kwestyj prawnych, 
które ogół mieszkańców najwięcej obcho- 
dzą, z któremi każdy na każdym niemal kro- 
ku w praktycznem życiu musi się spotykać, 
Ea Gwda od powyższego prawnego sto- 
sunku. 


czasu na jaki zawartym został. Jeśli zatem 
właściciel domu wynajął lokal za kontra- 
ktem naprzykład rocznym, nie może wów« 
czas zażądać od lokatora prędszego opusz- 
czenia lokalu, jak po upływie roku,— loka- 
tor nie może również opuścić lokalu wcze- 
śniej, jak po ukońezeniu powyższego termi- 
nu; jeśli zaś wyprowadzi się naprzykład w 
połowie tego czasu, musi za resztę tego cza- 
su zapłacić, Zupełnie rzecz ma się inaczej, 
gdy okal został wynajętym bez spisania 
ontraktu, za umową ustną. Tutaj gospo- 
darzowi wolno zażądać od lokatora wypro= 
wadzenia się, wymówiwszy mu lokal, jak jest 


Wiadomo, że kodeks nasz dozwala umo-|we zwyczaju, na trzy miesiące naprzód; lo- 


wy o najem zawierać na piśmie albo też 
ustnie. Praktyka z każdym dniem więcej 
wprowadza w użycie tak nazwane kontra- 
kty na lokale, czyli umowy piśmienne. Są 
szemata drukowane, które strony obiedwie 
podpisują, poczem jeden egzemplarz pozo- 
staje u właściciela domu, drugi zaś w rę- 
kach lokatora. W wielu jednakowoż miej- 
soach, szczególniej na prowineyi, rozpowsze- 
chnionym jest zwyczaj zajmowania lokalu 
za umową ustną, czyli jak się mówi poto= 
eznie: bez kontraktu. Otóż zdarzyło się nam 
spotkać ze zdaniem, jakoby taka umowa by- 
łą wobec nowych przepisów prawa niewa- 
żną. Jest to zdanie mylne. Umowa ustna 
jest w danym wypadku równie ważną i obo- 
wiązującą strony, jak umowa na piśmie; za- 
chodzą tylko następujące różnice. Przy ist- 
nieniu kontraktu piśmiennego strony są obo- 
wiązane dopełniać go przez cały przeciąg 


kator znów, gdy mu się mieszkać nie podo- 
ba, ma prawo zawiadomić właściciela domu 
(takie zawiadomienia dokonywają u nas re- 
jenci), poczem po upływie trzech miesięcy 
lokal opuścić. 

Zwyczaj i prawo zalecają wypowiedzenia 
takie dokonywać na trzy miesiące przed no- 
wym rokiem, przed l-m kwietnia, przed św. 
Janem (1-go lipca), lub 1-ym października, 
podług nowego stylu, 

W razie niepłacenia komornego przez lo- 
katora, który mieszka bez kontraktu, wła- 
ściciel domu wytacza powództwo w sądzie 
i gdy udowodni, iż lokator w domu jego 
mieszkanie zajmuje, ostatni winien kwitami 
udowodnić, iż komorne zapłacił, czego gdy 
nie uczyni, bywa sądownie na zapłatę ska- 
zany. 

Nowa praktyka, szezególniej sądów poke: 
ju, wspierających się na wyjaśnieniach ka- 


Kościół Farny w Piotrkowie 
I ZŁOŻONE W NIM SYNODY. 


(Dalszy ciąg, patrz Nr. 41). 


Prócz wyrażonych ołtarzy, Fara miała 
trzy kaplice: św. Krzyża, św. Józefa i św. 
Jana. Z nich pozostały tylko dwie pierw- 
sze, kaplica św. Jana nie istnieje, kiedy ist- 
nieć przestała, nie wiadomo. Wizyta z 1780 
roku o niej jeszcze wspomina, a zatem znie- 
Bienie jej odnieść należy prawdopodobnie 
do kończ przeszłego lub początku bieżącego 
stulecia. M 

1. Kaplica św. Krzyża, przy południowej 
ścianie kościoła, wzniesiona przez Stanisła- 
wa Ostoję 1467 r., następnie przebudowana 

rzez Aleksandra Bykowskiego, scholastyka 
Criba yago. Kwadratowa, ma półkuliste 
sklepienie, nad którem wznosi się kopuł 
oświetlona oknami. W jej ołtarzu mieśbi 
się na krzyżu figura Zbawiciela. Krzyż ten 
niegdyś umieszczony był pod daszkiem ze- 
wnątrz kościoła, na północnej ścianie przy 
wieży, ale dla szczególniejszego nabożeń- 
stwa ludu i rozpowszechnionej wiary w je- 
o ceudowność, ks. Wilxycki prałat, pro- 
Edaten piotrkowski, uroczyście przeniósł go 
do kościołą i przy formach z południowej 
strony zawiesił. Gdy i wiara w krzyż ten 
wzrastała i ceudowność jego stwierdzoną zo- 


stała przez wyznaczoną komisyję, ka, Ma- 
ciej Mostowski proboszcz miejscowy, w dru- 
giej połowie przeszłego wieku, kazał go 
przenieść do kaplicy, a z ołtarza zdjętą f- 
gure Ukrzyżowanego, na miejsce przenie- 
sionego krzyża zawiesić. 

Cała ta kaplica z ołtarzem odnowiona by- 
ła kosztem i staraniem ks. Pawła Świątko- 
wskiego, proboszcza piotrkowskiego w 1860 
roku. W tymże czasie stary wizerunek Zba- 
wiciela na krzyżu w ołtarzu tej kaplicy, dłu- 
tem artysty Jodłowskiego całkowicie prze- 
robiony. 

Ks. Marcin Myśliborski, pleban bełdrzy- 
chowski, zapisał fundusz na utrzymanie przy 
tej kaplicy osobnego proboszeza i 5-u pre- 
bendarzy, który to zapis przez arcybiskupa 
Jana Wężyka 1636 r. in beneficium erygo- 
wany, a we dwa lata później na sejmie 
przez króla Władysława został zat wierdzo- 
ny. Wkrótce legat zwiększony tak, że przy- 
był szósty prebendarz dla tej kaplicy— po- 
twierdzenie tego nowego żądania uczynił 
Aleksander Głębocki, administrator archi- 
dyjecezyi gnieźnieńskiej 1638 r. Fundator 
ofiarował dwa domy murowane, mieszkanie 
z zabudowaniami na Przedmieściu Bykow- 
skiem i 86 tysięcy złotych, do których z in- 
nego daru dołączono 1,000 złp, Roku 1770 
dochód z tej sumy wynosił 1,295 złp., z któ- 
rych rocznie wyznaczono złp. 100 na po- 
trzeby zakrystyi, złp. 100 na naprawę da- 
chów, przełożonemu złp. 200, dwom preben- 
darzom złp. 300, organiście 30, kalikanci- 
ście złp, 3 Froboszeza i prebendarze tej 


kaplicy mieszkali w kamienicy niegdyś zwa- 
nej Białkowską, w miejscu gdzie dziś nowa 
kamienica F. Bełchatowskiego, naprzeciwko 
wieży farnej i oprócz nabożeństwa w ka- 
plicy, obowiązani byli pomagać trzem wika- 
ryjuszom parafijalnyim w spełnieniu ducho- 
wnej posługi. 

2. Kaplica św. Józefa, przy północnej ścia- 
nie kościoła, tym samym co i pierwsza zbu- 
dowana kształtem, wzniesioną została kosz 
tem sławetnych Krzysztofa i Elżbiety Amen- 
dów, którzy na ten cel całe swoje mienie 
1674 r. zapisawszy, wykonawcami swej wo- 
li wyznaczyli ks. Wojciecha Bryxa, pod- 
przełożonego kaplicy św. Krzyża i niejakie- 
go Stefana Wierzbickiego. Tenże ks, Bryx 
uczynił zapis księżom Pijarom w ilości złp. 
3,000 z obowiązkiem, aby jeden kapłan z ich 
zgromadzenia, co niedziela, katechizmu w tej 
kaplicy nauczał, spowiedzi słuchał i mszę 
odprawiał. Gdy jednak powyższa suma nie 
orzynosiła dostatecznego dochodu, pijarzy 
jezuitom odstąpili do niej swojego prawa, 

Ołtarz św. Józefa kosztem Szymona Žu- 
chowskiego, proboszcza bendkowskiego w 
części zbudowany”i wyrestaurowany 1780 
roku. ; 

Kaplica miała funduszu 2,000 złp. zapi- 
sanego 1696 r. przez Baltazara Wilxyckie- 
go, proboszcza piotrkowskiego i inne jeszcze 
sumy z bawana odprawiania mszy i ka- 
techizmowania. 


3. Kaplica św. Jana Chrzctciela już nie ist- 
niejąca, trudno z newnością oznaczyć, gdzie 
zię znajdowała, a i9 dla różnicy zdań o niej, 


2 


sacyjnego departamentu senatu, przyjęła za 
zasądę, że jeśli w dniu podania skargi przez 
właściciela domu na lokatora, ten ostatni 
już w lokalu nie mieszkał, właściciel domu 
nie może przed sądem ograniczyć się jedy- 
nie na udowodnieniu, że lokator w domu 
jego mieszkanie zajmował, lecz winien zło- 
żyć dowód, że ten ostatni pozostał mu za 
lokal dłażnym, Jest to kwestyja prawna, 
która pomimo licznych obron, artykułów w 
pismach sądowych 1 codziennych, w imię jej 
niepraktyczności głoszonych, bywa stale w 
sądach rozstrzyganą w ten sposób jak wy- 
jaśniliśmy. Dlatego uważamy za stosowne 
zwrócić na nią uwagę ogółu, Odtąd właści- 
ciel domu jeśli ma lokatora, mieszkającego 
bez kontraktu piśmiennego i nieregularnie 
płacącego, winien z podaniem skargi nie 
zwlekać i wytoczyć takową wtedy, gdy lo- 
kator jeszcze mieszkanie zajmuje. Gdy bo- 
wiem lokator, nie zapłaciwszy . komornego, 
wyniesie się z domu i właściciel dopiero po 
opuszczeniu lokalu skargę wniesie do sądu, 
sąd zażąda od niego dowodu, to jest rewer- 
su lokatora, wykazującego, że ten pozostał 
za komorne dłażnymw. A jakże to trudno 
bywa dostać taki rewers wówczas, gdy lo- 
kator mieszkanie opuścił... 

Już z pówyższego przykładu można wy- 
wnioskować jak wygodnem dla obu stron 
jest zawieranie umów piśmiennych. Zabez- 
piecza ono lokatora, któremu właściciel do- 
mu ani podwyższyć ceny dzierżawnej, ani 

o usunąć przed terminem nie może. Zà- 
BUES również właściciela, gdyż lokator 
przed upływem zakreślonego umową czasu 
usunąć się nienia prawa. 

W razie istnienia piśmiennej umowy, ża- 
dne wypowiedzenie nie jest potrzebne, gdyż 
z upływem terminu, na jaki umowa została 
zawartą, zobowiązanie samo przez się istnieć 
przestaje. 

Tak więc piśmienne umowy są lepsze. 
Stawianem bywa jednak często pytanie, czy 
nie należy umów potrzebnych zawierać przed 
notaryjuszem, i pod jakim względem nota- 
ryjalna umowa jest tu lepszą od zwyczaj- 
nej, prywatnej, Roztrzyga to art. 1743 Kod. 
Cyw. Fran, w myśl którego, w razie sprze- 
daży domu, nowonabywcea obowiązany jest 
dotrzymywać umowy o lokal, zawarte przez 
poprzednika z datą pewną, to jest notaryjal- 
ną. Tak więc lokator, kłóry spisal umowę o 
lokal przed rejentem, może być pewnym, że 
w razie sprzedaży nieruchomości przez no- 


Jedni utrzymują, że stąła naprzeciwko ka- 
pliey św, Krzyża, drudzy prawdopodobniej, 
że obok niej. Ci ostatni dodaja, że oddzie- 
lała ją od kaplicy św. Krzyża kruchta, Z te- 
go należałoby wnosić, że kościół miał dru- 
gie wejście od strony południowej. 

Kaplica św. Jana według opisu wizyty 
z 1780r. była mała i bez wszelkich ozdób, 
wiadomości przez kogo wzniesiona, nie ma- 


Ołtarz św. Jana zbudowany przez Szymo- 
na Sabakowicza wikaryjusza, i przez niego 
1654 r. uposażony, miał własnego kapeląna. 
Inne uposażenie temuż oltarzowi nadał 1696 
r. Kazimierz Jackowski, podsędek sięradz- 


Co do innych uposażeń kościoła, zapisu- 
jemy jeszcze wiadomość, że nı utrzymanie 
lampy mającej się nieustannie palić przed 
Najśw. Sakrunentem, Katarzyna z Reichów 
Wierzbicka 1760 r. zapisała 800 złp., któ- 
ra to sama przez inne ofiary wzrosła do 2 
tysięcy złp. 

Z bractw kościelnych najstarsze było bra- 
ciwo zwane Ltlerackiem, Kiedy wprowadzo- 
ne—nie wiemy, W połowie XVII wieku u- 
padło. Bractwo św. Anny przez Demetryju- 
sza oliko wskiego, arcybiskupa KAM 4 
na synodzie prowineyjonalnym 5-go paźdz. 
1589 r. dozwolone i wsprowadzone, Bro- 
«two św. Józefa „przez Innocentego XI dnia 
18-go lipen 1650 r. dozwolone i przez wła- 


ście przez ks, Franciszka Psuteckiego kano- 
nika Wolbordkiego było w prowadzone. Bra- 
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dze- dyjecczyjalną 1689 r. RORY uroczy- |3 maja 1873 r. — 3-ci pod dwoma powyż- 
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TYDZI X Ń 


wonabywcę usuniętym nie zostanie. Co 
się zaś tyczy tych lokatorów, którzy umo- 
wy zawierali z poprzednim właścicielem pry- 
watnie na piśmie lub ustnie, nowonabywca 
ma prawo wypowiedzieć im lokale i po n 
pływie zwyczajowych trzech miesięcy z do- 
mu usunąć. Najdoskonalszą zatem formą u- 
mowy o lokal, jak w ogóle każdej umowy 
jest kontrakt notaryjalny. Zabezpieczą on 
strony zupełnie. W domach mających akta 
lub księgi hypoteczne, powinien on być je- 
szeze do wykazu hypotecznego iog: 


Wiadomości Bieżące. 


— „Małomieszczanie*. W. przyszły czwar- 
tek przedstawiona będzie po raz. pierwszy 
na scenie piotrkowskiej, na benefis pp. Ra- 
dziszewskich, komedyja V» Sardou p. t. „Ma- 
łomieszczanie* (Lies bourgeois de Pont-Ar- 
cy). Stosowna obsada tej sztuki, cieszącej 
się nader szerokim rozgłosem i ciągłe pró- 
by odbywane pod umiejętną reżyseryją p. 
Jankowskiego, którego występ z przyjemno- 
ścią powitaliśmy znowu na naszej. scenie, 
pozwalają nam mieć nadzieję, iż zapowie= 
dziane przedstawienie wypadnie zupełnie za- 
dawalniająco. 


—— 


— Teatr. Sprawozdanie tęatralne z ubie- 
giyoh dwóch tygodni zaczynamy od kome- 
yi V. Sardou p. t. „Poczciwi wieśniacy*, 
o której podaliśmy wzmiankę w Nr. 42 na- 
szego pisina. Utwór ten przedstawiony po 
raz pierwszy na scenie piotrkowskiej dnia 
16-go b. m., zupełnie nie odpowiedział te- 
mu, czego po tak utąlentowanym autorze 
mieliśmy prawo oczekiwać. Ocenę sztuki i 
gry artystów zaczniemy od treści, którą 
podajemy w kilku zarysach, jak następu- 
8: 
; Na tle walki notablów pewnej gminy, któ- 
rzy bałamuceni przez intryganta farmacen- 
tę Floupin (p. Bojemski), szykanują swega 
mera (p. Grabiński), i starają się go wysa- 
dzić z urzędu, rozwija się dramat familij- 
ny. Henryk Marisson (p. Janowski) stara 
się o pozyskanie względów żony mera, Pa- 
uliny (p. Grabińska) i nie przestaje jej na- 
pastować, chociaż ta wcale nie dwuznącz- 
nie daje mu poznać, iż nie myśli zboczyć 
z drogi ónoty i obowiązków małżeńskich. 


jędynku przez mera jako domniemany 


Nie zrażony jednak małemi, jak sądzi, prze- 
ciwnościami, Henryk za pomocą klucza da~ 
nego mu przez Qrenowefę, siostrę Pauliny 
(p. ponjck, wkrada się w nocy do a- 
partamentów Pauliny; lecz na szczęście dla 
moralnej strony sztuki nie zastaje przed- 
miotu swych westchnień, a znajduje nato- 
miast Genowefę, która, mówiąc nawiasem, 
oddawna w nim się kocha. W „nim* na 


jej widok „budzi się serce“; następuje tkli- 


wa scena wzajemnego porozumienia się i 
Henryk rzuca się do nóg anioła, który go 
naprowadza na drogę cnoty. Zdawałoby się, 
że „nie więcej chodzić nie może? Numa wy- 
chodzi za Pompilijusza, a publiczność—z te- 
atru,.. Lecz fatum chce mieć inaczej. Po wyj- 
ściu Genowefy, która zaklęła Henryka, że- 
by uciekał natychmiąst, zjawia się Paulina 
i z oburzeniem wyrzuca Henrykowi, że na- 
raża na szwank jej honor. Tymczasem no- 
table gminy, którzy śledzili za tem co się 
dzieje u mera i spostrzegli Henryka przekra- 
dającego się przez park i ogród, robią nań 
obławę. Otoczony Henryk, chcąc ratować 
Paulinę, zdziera z niej klejnoty i, zamierza” 
jąc niby z niemi uciekąć, przyjmuje na sie- 
bie rolę złodzieja, pochwyconego na gorga 
cym uczynku. Następują rozmaite patety- 
czne sceny: Henryk ma być pociągnięty do 
2 jako złodziej, zabity w pe 
0- 


chanek jego żony, nakoniec ma sobie ży- 
cie odebrać i unieść do grobu swą tajemni- 
eę—lecz unika tego wszystkiego nadar szczę” 
śliwie: Genowefa wyznaje merowi jak się 
rzecz ma i zostaje żoną cnotliwego i szczę< 
śliwego Henryka. 

Podana przez nas treść wykazuje dosta- 
tecznie psychiczne i sceniezne błędy tej ko- 
medyi. Zdumiony widz pyta, dlaczego poj- 
many Henryk, mogący być tylko posądzo- 
ny 0 lekkomyślność, w razie gdyby się przy- 
znał da miłości, jaką zapałał ku Genowe- 
fie, chce uchodzić za złodzieja, gubić siebie 
i stawia nieprzebytą zaporę pomiędzy sobą 
a nowym przedmiotem swych westchnień? 
Na tej kwestyi gruntuje się poniekąd osno- 
wa sztuki; jeat to jednak tak gruby sceni- 
czny i psychiczny błąd, iż wykazując inne, 
w które obfituje komedyja, bylibyśmy podo- 
bni do architekta, krytykującego gzemsy 
w budynku, wzniesionym na moczarach bez 
fundamentów,na których mógłby się utrzymać, 

O dodatnich stronach talentu V. Sardou 
pomówiemy w następnym numerze, przy 


cilwg św, Barbary utworzone przez Baltazara lemu w 45 roku życia 20 grudnia 1643 r. 
Wilxyckiego proboszeza piotrkowskiego ró- | Tak ten jak i inne dawne nagrobki mają na 
ku 1699, któremu on zapisał 1,000 złp. na sobie napisy łacińskie. l 
Starej wsi w piótrkowskiem., | Wewnątrz kościoła naprzeciwko ambony, 
„Dziś owe bractwa już nie istnieją, nato- okazały pomnik dłuta austyna Cenglera 
miast w bieżącym wieku powstały dwa no- | (wyżej jaż SPA, dla ś. p! Adeli z Szer- 
we bractwa: Najśw. Trójcy i Św. Antonie- | szeńskich Burgha , zmarłej w 50 r. życia 
gó—z tych ostatnie tylko obecnie się utrzy- ,8_go lipca 1872 r. pakad 
muje. > zach icy św. RRT 
W ścianach. Fary nie mówiąc Już o 2-ch pY anina SENERA N NE Pa 
tablicach pamiątkowych w kościele, umie- grobki Żyjii Gałko wskięj aate 1636 Że” 
, i Va . 


szezone są nagrobki: zkezgoj DS 

Wownątrz kościoła: 1) Marcina z Wiel- PCE, e a kóz ST. eg TAr 
kich Kobytek Kobyleckiego, obywatela, Eráko- fiyin 8 T: WPRO ZY 
wskiego z r. 1681, wstawiony w rame ka-| gy... pni s s 
mienną znajduje sią blizko chóru w ścianie „em te SRRKAYW Kap licy Eang Jer 


południowej ; — 2) obok powyższego dość 
znacznej wielkości marmur w odpowiedniej 
oprawie, poświęcony pamięcy ks. lawła 
Swiątkowskiego, prałata scholastyka włoeła- 
wskiego, proboszcza piotrkowskiego, b. pro- 
fesora Kadetów w Kaliszu, ur. 17 czerwca 
1795 r, zmarłego w Piotrkowie 26 maja 
1661 r. 

No ścianie poładniowej mieszezą się trzy 
marmury: l-szy ź nich przeznaczony Miko- 
tajowi Roszkiewiczówi, emerytowi, ur. 1788 
r, zmarł. 1862 r.—2-gi ks. Klomengowi Sku- 
pieńskiemu. prałatowi archidyjakonowi katė- 
dry włocławskiej, proboszczowi piotrkow= 
skiemu, administratorowi dyjecezyi Kujaw- 
sko-ICaliskiej, ur. 13 listop. 1813 r., zmarł. 


i Wizyta Fary z r. 1780. wspominą o 40-u 
obrazach zawieszonych w Farze, a przed- / 
stawiających wizerunki dobrodziejów ko- 
ścioła duchownych i świeckich, -o których, 
kisdy zaginęły, lub gdzie się podziały, mie 
mamy wiadomości, vt 

Do czasu ostatniej restauracyi Fary, cała 
kruchta zawieszona była blachami z trumien 
z kilkudziesięciu łat ostatnich, Tak tć bla: 
chy, jako też i liczne” obrazy religijne bez» 
żadnej wartości artystycznej, w nieładzie 
zawieszone po ścianach, usunięto: ż wido- 
wni. 

Na zownątrz kościoła znajdują się w ścia- 
nach trzy nagrobki czyli tablice marmuro- 
we; 1) na ścianie wschodniej zakrystyi po- 
święcona pamięci ks, Wojciecha Trzebuche= 
wskiego, jezuity, który padł ofiarą morówej * 

PATT" T ely y Ti 


tau 


szemi, ozdobny z marmuru, z herbem u gó- 
ry, Janow. Liwskiemu wiee-adwokatowi zmar- 


rozbiorze jego znakomitej komedyi p. 

„Małomieszczanie*, 

Ocenę gry artystów zaczniemy od bene- 
fisantki. P. Dobrzycka, której talent do ról 
naiwnych, mieliśmy już nieraz okazyję pod- 
nosić, była bardzo sympatyczną Genowefy; 
jednak zwracamy jej uwagę, iż w scenie z 
merem (akt 5) wyszukana kokieteryja i afe- 
ktacyja przy oddawaniu mu klucza od furt- 
ki arowej, były nie na miejscu. P. Bo- 
jemski zupełnie pojął i wybornie odtworzył 
rolę Floupina. Pani Grabińskiej, bardzo 
zdolnej i rutynowanej artystee w odpowie- 
dnich rolach, radzimy szczerze dać za wy- 
granę rolom patetycznym i sentymentalnym, 
Jak np. Pauliny. P. Szlader byłby dobrym 
„ogrodnikiem Grincha*, gdyby mniej szar- 
żował. Inni artyści i artystki nie zepsuli, 
lecz i nie ozdobili sztuki. 

Dnia 18 b. m. przedstawiono znaną „Emi- 
gracyję chłopską. * 

Dnia 19 dramat W. Hugo p. t. „Eameral- 

da*, w którym p. Dobrzycka w tytułowej 
roli wykazała dużo uczucia i artystycznego 
natchnienia: są to zadatki, które przy uail- 
nej pracy mogą skutecznie wpłynąć na roz- 
wój różnostronnego talentu tej młodej ar- 
tystki. 
l Dnia 21 powtórzono po raz trzeci „Po- 
dróż po Warszawie“ na benefis pp. Fille- 
born, publiezność nader sympatycznie przyj- 
mowała benefisantów. 

Dnia 23 we czwartek przedstawiono ope- 
retkę „Córka pani Angot“, która była wy- 
Kohana bardzo starannie. Oddajac zupełną 
sprawiedliwość artystycznej w eałem tego 
słowa znaczeniu grze p. Filleborn, zwra- 
camy jej uwagę na toaletę, która była zu- 
pełnie niestosowna w akcie l-ym. Dziew- 
czyna z gminu w 18 wieku nie ubiera się 
dò ślubu jak panna z towarzystwa w dru- 
giej połowie 19 wieku. 

nia 26 dano operę Webera p.t. „Wol- 
ny Strzelee*. Licznie zgromadzona publicz- 
ność. słuchała z przyjemnością tego najpopu- 
larniejszego z arcydzieł w swoim rodzaju. 

Dnia 27 w sobotę przedstawiono po raz 
pierwszy komedyję B. Grabowskiego p. t. 

„Podupadli*, o której pomówimy w na- 
stępującym numerze. F. B. 


— (Nadesłane). Szanowny Redaktorze! Po- 
nieważ często wynikają pożary, a rzadko 
kiedy odkrywają przyczyny takowych, mu- 
BZĘ zwrócić uwagę na następną okoliczność. 


ZA aaa u aa 
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t: | Niektórzy właściciele domów, zapłaciwszy 
kominowe, nie interesują się „więcej komi- 
nami, jeśli dym nie dokucza im w kuchni i 
w mieszkaniu; lokatorom zaś brak opieki 
w tym wzylędzie bardzo dotkliwie daje się 
uczuwać. Kominiarze mają zwyczaj ledwie 
raz na pół roku oczyszczać kominy i to tyl- 
ko z dachu, wszystkie lufty prowadzące do 
głównego komina pozostawiając na odpo- 
wiedzialności lokatorów; a sługi tychże ró- 
wnież nie czują się w obowiązku. i zresztą 
nie umieją robić tego, coby powinno być wy- 
konywane każdego miesiąca przez doświad- 
czonych w tym względzie kominiarzów. Ja- 
każ z tego konsekweneyja? Chmura sadzy 
wznosi się w kuchni, a dym, nie mogąc 
przejść kominem, eo chwila z płomieniami 
wybucha przez drzwiezki, i ogień, utrzymy- 
wany po kilka godzin codziennie w podob- 
nych warunkach, z łatwością wyżłabia nie- 
dostrzeżone w piecu szpary, dostaje się do 
drewnianych ścian i daje smutny rezultat... 
niedbalstwa właścicieli — i lenistwa komi- 
niarzów. . 


„Goniec Urzędowy“ ogłasza uchwałę ko- 
mó ministrów, podług której wszystkie 
spory wynikające w stosunku między wła- 
ścicielami ziemskimi a ludźmi wolnymi, nie 
będą nadal rozstrzygane przez władze są- 
dowe, lecz przez instytucyje do spraw wło- 
ściańskieh ustanowione. Osoby, które uwa- 
żają się za pokrzywdzone zapadłemi do chwi- 
li obecnej wyrokami w instytucyjach sądo- 
wych dziewięciu zachodnich gubernii, nie 
wprowadzoneni dotąd w wykonanie, cho- 
ciążby już nakazy egzekucyjne były wyda- 
ne, będą mogły w terminie oznaczonym li- 
cząc od daty | mającego zapaść w tym wzglę- 
dzie Najwyższego rozkazu wnieść prośby 
do właściwego zjazdu sędziów pokoju, lub 
do departamentu kasacyjnego rządzącego se- 
natu, o uchylenie owych wyroków. 


— Kolej żelazna z Łodzi do Kalisza, z od- 
nogą z Sieradza do Wieruszowa. „Kalisza- 
nin* donosi, że na odbytem w d. 5 (17) 
października r. b. w mieście Kaliszu, posie- 
dzeniu obywateli ziemskich i przemysłow- 
ców ukonstytuowany został prywatny komi- 
tet kolejowy, zadaniem którego jest moral- 
ne i materyjalne poparcie przedsiębiorstwa 
zbyt ściśle z przyszłością i dobrobytem oko- | » 
licy złączonego. 

Mieszkający w Petersburgu ks. Dymitry 
Druekij-Sokolnickij, ma zamiar starać p A E E a wod Make wam | ody zm ZA Z | uf 
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rządu o koncesyję na wybudowanie kolei 
Łódzko-Kaliskiej, z odnogą z Sieradza do 
Wieruszowa; bawiący zaś “obecnie w Kali- 
szu pełnomocnik księcia p. Moritz, przed- 
stawił komitetowi propozycyje dotyczące 
warunków budowy, które to propozycyje 
tak pod względem praktyczności jak i ze 
stanowiska finansowego za odpowiednie ce- 
lowi uznano. 

Korzyści, jakie przyniesie projektowana 
droga, „Kaliszanin przedstawia jak następu- 


W chwilą pobudowania linii z Łodzi do 
Kalisza i Wieruszowa, fabryki miast: Ka- 
lisza, Łodzi, Zduńskiej Woli, Łasku, Pabija- 
nie, Sieradza i Opatówka, "zyskają bezpo- 
średnią komuuikacyję z najczynniejszemi 
punktami handlowemi Rosyi i Niemiec; ła- 
twość więc sprowadzenia surowych mate- 
ryjałów i węgła „powiększy produkcyjną dzia- 
łalność fabryk i liczbę ich pomnoży. Dość 
jest spojrzeć na mapę Europy, żeby się prze« 
konać, iż projektowana arteryja edia 
cyjna połączy Warszawę i Moskwę w pro- 
stym kierunku ze środkowemi Niemcami, da- 
jąc skrócenie około 140 wiorst; nie ulega 
zatem wątpliwości, że kwestyja pobudowa- 
nia drogi żelaznej Łódź - Kalisz, jest po- 
trzebą ściśle wyrozumowaną. Jeżeli obok 
tego dodamy, że projektowana kolej będzie 

najkrótszą drogą dla wywozu za granicę 
zboża z guberni kaliskiej i z większej czę- 
ści Królestwa, że majątki ziemskie, przez 
które przejdzie kolej i okoliczne, podniosą 
się w kulturze i dwójnasób w cenie, to mu- 
simy przyjść do przekonania, że kapitał u- 
żyty na budowę kolei znaczne zapewni ko- 
rzyści. 


„Kalendarz Obrazkowy“ na rok przestęp= 
ny 1880. Pamiątka z Częstochowy, ułożony 
przez B, Grabowskiego wyszedł z druku i 
zawiera między innemi: „Skarbiec w klasz- 
torze Jasnogórskim* (z drzeworytem); „Przy- 
zwyczajenie i odwyknięcie* pn E 

„Bajki“; „Rady dla gospodarzów“; „Ra 
dotyczące zdrowia ludzkiego“ i t. d. 


— Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na artykuł wstępny w ostatnim t. j. 43-m 
numerze „Przeglądu Tygodniowego“ p. t: 
Suum cuique“, 


zarazy SOW MAG r a (Akka A A E a A sierpnia 1708 r., przy udzielaniu 
Sakramentów zapowietrzonym; 


Z klęsk licznych pożarów w różnych cza- 


2) na za-|sach i wojen szwedzkich za Jana Kazimie- 


chodniej ścianie kaplicy św. Krzyża ś. p.jrza i Augusta I-go, które bardzo dotkli- 
Andrzeja Szydłowiećkiego, z 1549 roku. Na| wie dały się uczuć miastu, to tylko nape- 


północnej ścianie 3) kamień marmurowy u- 
rodzonego Andrzeja Łozy Dziucalskiego, 
zmarłego 1757 r. 


Pod posadzką kościelną chowano ciała 
zmarłych, mianowicie przed wielkim ołta- 
rzem i przed innemi ołtarzami, jako też pod 
chórem zbudowanym przez ks. Macieja Mo- 
stowskiego—prócz tego były groby pod ka- 
plicami, teraz zamurowane. 


Przy stawianiu nowego chóru i kopaniu 
ziemi na fundamenta pod nową zakrystyję, 
wiele ludzkich kości wydobyto, które w je- 
dnej ogromnej trumnie, po stosownem na- 
bożeństwie uroczyście odniesione zostały na 
cmentarz parafijalny zamiejski i tam w je- 
dnym grobie złożone 1l-go lipca 1872 r, 

W półnoeno-wschodnim rogu cmentarza 
kościelnego, znajdowała się wysmukła nie- 
obszerna dwupiętrowa stara kamienica ze 
szezupłemi lokalami, zwana domem mansy- 
jonarskim, w której mieszkali asai farscy 
i było archiwum kościelne. 

Wielki pożar dnia 27 lipca 1865 r. któ- 
ry całą przestrzeń od ulicy Nowo-W. arsza- 
wskiej czyli Szpitalnej do łąk i od ulicy Su- 
lejowskiej do Fary, obrócił w popiół i gru- 
zy, ofiarą czego było 97 domów z licznemi 
zabudowaniami, zniszczył i część domu man- 
syjonarskiego, wkrótce potem do szezętu ro- 
zebranego. 


wno powiedzieć można, że pożar 1786 r., 
o którym już była wzmianka, wieżę kościel- 
ną wraz z dzwonami zniszczył, którą po- 
przednio nie mało także miała uszkodzić 
wielka burza w 1768 r. i że 1786 pastwą 
płomieni stały się mieszkania wikaryjuszów 
i prebendarzy, 

Plebanija obecna z cegły, dom obszerny 
parterowy na wysokiej suterenie, wzniesio- 
ny na murach opasujących niegdyś miasto, 
około 1754 r. kosztem Macieja _Mostowskie- 
go, proboszeza piotrkowskiego, którego tro- 
skliwości i pieczy fundacyja w farze zawdzię- 
czała swoje istnienie i pomyślność. 

Ks. M. Mostowski dbały o chwałę boską, 
niemniej troszczył się i o gospodarstwo, 0- 
raz o dobrobyt włościan wsi do probostwa 
wcielonych. Przed r. 1754 gdy obejmował 
parafiją, wieś Raków do niej należąca, za- 
ledwie pięć osad liczyła, a za jego dobrych 
rządów liczba ta do 19-u wzrosła. Rozmai- 
te były losy i przeznaczenia tej plebanii, 
W r. 1813, gdy całe kolegium pierwotnie 
jezuickie, a wówczas pian (teraźniejszy 
wielki gmach gimnazyjalny), wraz z domem 
szkolnym pijarskim (który obecnie oddany 
jest księdzu administratorowi kościoła Po- 
pijarskie o), zajęte było na lazaret wojsk 
rosyjskich na lat trzy, jedni Pijarzy rozejść 
się musieli po mieście i szukać schronienia 
u gościnnych piotrkowian, inni przenieśli się 


na probostwo i umieścili w niem dwie kla- 
sy, trzecią klasę w domu, [gdzie była wów- 
czas szkoła elementarna tuż prawie 8 naprze- 
ciwko frontu kościoła po-Pijarskiego, Ja inne 
klasy dla braku pomieszczenia rozpuścili. 
W tejże samej plebanii, jak świądczy ksiądz 
Gaeki, z którego „Dziejów instytutów edu- 
kacyjnych w Piotrkowie“, poczerpnęliśmy i i 
prea wiadomość, w r. 1830 mieścił się 
azaret wojskowy polski. Teraz plebanija 
służy na użytek i czasowe mieszkanie pro- 
boszcza parafii i pomieszczenie biura kon- 
systorskiego, oraz archiwum parafijalnego, 
Dwaj zaś wikaryjusze, tudzież organista i 
kościelny zajmują starą oficynę parterową 
frontem obróconą w stronę plebanii, a tyl- 
ną ścianą swą dotykającą ementarza kościel- 
nego. Opierając się na podaniu, oficyna ta 
mieściłą w sobie niegdyś szkółkę elementar- 
ną, a kiedy plebania w 1880 r. zamieniona 
była na lazaret wojska polskiego, w tej ofi- 
eynie mieszkali felezerzy i znajdowała się 
apteka szpitalna. Oficyna ta dla swych stru- 
pieszałych murów, zapadła w ziemię i peł- 
na wilgoci kwalifikowaćby się powinna ra- 
czej do rozebrania jak na mieszkanie. 


(d. c. n.) 


Listy z Powiatów. 
Z Częstochowy, 


O jakże szczęśliwą jesteś młodzieży! któ- 
ra nie mieszkasz u nasl.. Jakżeż każdy 
młodzieniec tutejszy zazdrości ci twojego 
życia, zabaw i przyjemności właściwych twe- 
mu wiekowi! 

U nas niestety, smutnem jest życie mło- 
dego człowieka, nieznającego życia towa- 
rzyskiego, pędzącego dni swe przy pra- 
cy, a po pracy dumającego nad losem 
swoim, jaki go spotyka na tym mizernym 
świecie. 

Skargi ze wszech dzielnic miasta na brak 
młodzieży, ciągle u nas dają się słyszeć. 
W skutek tego niema u nas żadnego to- 
wńrzyskiego życia, niema żadnej rozrywki, 
któraby mogła dodatnio na nas wpłynąć. 

Jeśli gdziekolwiek, i to wyjątkowo, zej- 
dzie się parę osób, tam z pewnością znaleźć 
można ojczulków grających w wista lub pre- 
feransa, matki gawędzącć o rzeczach potocz- 
nych, córy drzemiące i ziewające z nudów, 
a synalkowie gdzieś przy bilardach, lub nad 
kafelkami osładzają sobie troski mizernego 
życia. 

Gdziekolwiek zajrzysz, spostrzeżesz rze- 
czywiście brak młodzieży, a jednakże egzy- 
stuje ona u nas w pokaźnej cyfrze. Gdzież 
ja znaleźć można?.. W knajpie, gdzie prze- 
siaduję całemi wieczorami; w knajpie, gdzie 
szukają rozrywki. Knajpa więc jest punktem, 
gdzie się koncentruje cała młodzież nasza, 
jest ona stałem /ocum dla rozrywki. 

I co warto takie życie? i co taka rozryw- 
ka w rezultacie przynieść nam może poży- 
tecznego?.. 

Szkoda tych długich zimowych wieczo- 
rów, żal tego czasu marnie straconego, żal 
tych młodych latorośli, które w dzikim ogro- 
dzie wśród chwastów o własnych siłach ro- 
sną na przyszłych obywateli kraju, na człon- 
ków społeczeństwa się kształcą!... 

Smutna... bardzo smutna perspektywa. 
Dlaczegóż więc ta młodzież ma być odsu- 
niętą od świata, a wepchniętą po same uszy 
w półświatck.., 

Ale niestety, zakorzeniona jakaś szczegól- 
na choroba w postaci glupiej dumy, niepo- 
zwala pdżyć się (l) do tego stopnia, ażeby 
człowiek młody, nie żyjący z kapitału, mógł 
przestąpić wysokie progi wybrańców fortu- 
ny, ażeby mógł poznać życie towarzyskie i 
intelektualnie. 

Nie przeczę, nie każdy z młodzieży dą- 
ży coraz niżej i niżej; są pod tym względem 
wyjątki, ale tych wyjątków mało by się zna- 
lazło. Jest u nas młodzież pragnąca sięgnąć 
wyżej swojemi wiadomościami, dążąca w 
świat, na którym przez ciernie i osty do- 
brać się można do kwiatów, do owocu pra- 
cy calego życia; młodzież, która przywykła 
niegdyś do obcowania z ludzmi inteligent- 
nymi, nieubłaganym losem zepehnięta dziś 
na ciernistą drogę uciążliwej pracy, widzi 
się usunięta od życia, które prawdziwem ży- 
ciem nazwać można. 

Z jakąż boleścią patrzyć ona musi na 
życie, w którem i ona niegdyś się obracałal 

Czemuż więc brak jest młodzieży i czy 
jej brak jest rzeczywiście? 

Bynajmniej; szuka ona tylko rozrywki, a 
widząc się od niej odepchniętą, blądzi i znaj- 
duje falszywe zaspokojenie swych pragnień 
w zadymionej knajpie, przy bilardzie lub na 
dnie kufia. piwa. 

Niech jednak obeina u nas kto kupony od 
listów zastawnych, a z pewnością, choćby to 
był nięokrzesany wyrostek, będzie miał 
wzięcie wszędzie i mile będzie widziany. 

A przecież fortuna nie każdemu przychy|- 
ną być może i nie każdego mimo głupoty 
mędrcem (!) stwarza... 


ERs W Ć 


Janusz Bończa. 


TYDZIEŃ. 
Częstochowa 20 pażdziernika. 


Szanowny p. Redaktorze! Wyczytawszy 
w Nr. 40-m waszego pisma, między listami 
z powiatów, sprawozdanie z pod Będzina o 
grasującej tamże chorobie na bydło, JCsięgo- 
suszem zwanej, podpisane pseudonimem Ipsy- 
lon i znałazłszy przeciwne rzeczywistości 
fakty, czuję się w obowiązku na nie paru 
słowami odpowiedzieć. 

Nieznany mi z nazwiska autor wyżej wspo- 
mnianej korespondencyi pisze, iż naprzód 
księgosusz RA się na wołach sprowa- 
dzonych z Warszawy i jakoby pierwsi wła- 
ściciele wołów poznawszy się na chorobie, 
podzielili takowe na kilka drobnych partyj 
i w kilku miejscowościach powiatu rozloko- 
wali! 

Wieści te są co najmniej błędne. Jak się 
rzeczywiście rzecz miała, staraniem mojem 
będzie w krótkości wyjaśnić. 

W dniu 17 (29) sierpnia kupioną została 
przez będzińskich kupców w Warszawie 
partyja 20 wołów, opatrzonych świadectwem 
kontroli weterynaryjnej na Pradze, z prze- 
znaczeniem wyładowania ich na stacyi dro- 
gi żelaznej Myszków. Woły te w dnia 31 
sierpnia przybyły do pomienionej stacyi i po 
dwudniowym wypoczynku w folwarku Ben- 
dusz, popędzone zostały na jarmark do Sie- 
wierza. Tu dwa z nich sprzedano zdaje się 
do Prus, a pozostałe odprawiono do Będzi- 
na; w drodze dwie sztuki zachorowały i na 
najętej furmance dowieziono je na miejsce, 
gdzie też przez służbę żandarmsko-policyj- 
ną zatrzymane zostały. 

Będąc o wypadku tym zawiadomionym 
depeszą przez naczelnika powiatu, przyby- 
łem na miejsee i po zrobieniu sekcyi zaopi- 
nijowałem, iż przyczyną śmierci był spora- 
dyczny wypadek karbunkułu; stosownie więc 
do obowiązujących u nas przepisów ustawą 
policyi weterynaryjnej objętych, pomienione 
woły wraz ze skórami kazałem zakopać, a 
pozostałe zrewidowawszy, pomimo tego, że 
je znalazłem zupełnie zdrowemi, zostawiłem 
pod obserwacyją. 

Miało to miejsce w dniu 3 września. Dnią 
10 września, czyli w tydzień po tym wy- 
padku, zostałem powtórnie wezwanym de- 
peszą przez naczelnika powiatu o przybycie 
do Będzina, w celu zrewidowania chorego 
ilorżniętego wolu; wołu tego już nie zasta- 
łem, ponieważ przed mojem przybyciem zro- 
bił na nim sekcyję lekarz powiatu; czynność 
więc moja ograniczyła się na obejrzeniu po- 
zostałych wołów, między któremi znalazłem 
jednego chorego, z niektóremi objawami 
księgosnszu, skutkiem czego wołu owego, 
z pozostałemi zdrowemi, zostawiłem pod dal- 
szą obserwacyją, z dodaniem straży; nigdzie 
więc woły wyprowadzone być nie mogły, 

Na jakiej zasadzie autor listu pozwolił 
sobie zrobić przypuszczenie, iż zdefinijowa- 
nie przezemnie choroby na pierwszych 2-ch 
sztukach, było niedokładnem, nie wiem. 

W Będzinie zakomunikowano mi depeszę 
wójta gminy Pinczyce, o pojawieniu się cho- 
roby na bydle w folwarku Bundusz, tam 
też niezwłocznie udałem się, a zastawszy na 
chorem bydle wyrażne objawy księwosuszu, 
zawiadomiłem władzę, zebrałem właściwą 
komisyję i natychmiast środki odpowiednie 
zarządziłem. 

Podczas czynności, przybyli trzej koledzy 
w zupełności zdanie moje potwierdzili i wy- 
bicie znajdujących się w jednej oborze z 
choremi 65 sztuk bydła, uznali za bezwa- 
runkowo konieczne, co też dnia tego dopeł- 
nionem zostało. 

Dnia następnego odebrałem wiadomość od 
wójta gminy Sulików o trzech sztukach u- 
padłych i kilku ehorych w osadzie Siewie- 
rza i tam też wraz z kolegami i przybyłym 
dnia poprzedniego naczelnikiem powiątu, u- 
dałem się, a znalazłszy podobnie jak w Ben- 
duszu, wyraźne objawy księgosuszu, 5 sztuk 


| chorych i 10 podejrzanych wybić kazałem, 


W Siewierzu z wyprowadzonego śledztwa 
nabraliśmy przekonania, iż pośrednikami 
przeniesienia zarazy były woły sprowadzo= 


ne z Warszawy, traktem też przepędu ich 
udaliśmy się ku Będzinowi, znajdując w każ- 
dej z wiosek przez które przechodziły, po 
parę sztuk już chorego bydła; wszędzie by- 
dło chore wraz z podejrzanemi, zostało wy- 
bite, a pozostałe zdrowe w celu dalszych 
nad niem obserwacyi opieczętowano w chle- 
wach. 

„ W ciągu dni 12-stu choroba pokazała się 
jeszcze w paru miejscowościach, położonych 
przy trakcie Myszkowsko - Siewiersko - Bę- 
dzińskiem i w kilku innych, gdzie zaraza 
dostała się już z miejscowości poprzednio 
nią dotkniętych. 

Wobec więc tak znacznego rozszerzenia 
się choroby, jak również ogólnego oporu i 
utrudniania w pełnieniu przepisów ze stro- 
ny samych mieszkańców, okazało się konie= 
cznem zapotrzebowanie pomocy wojsko- 
wej, która też niezwłocznie dodaną została, 
a przytem komenderowano lekarzy wetery- 
naryi; okręgowego łódzkiego i pułku huza- 
rów, konstytującego w Częstochowie. 

Dzisiaj, kiedy to piszę, dzięki tylko naj- 
energiczniejszym i w właściwym czasie za- 
stosowanym środkom polieyjno-weterynaryj- 
nym, udało się chorobę ująć w pewne kar- 
by posłuszeństwa, tak, iż z 16-stu miejsco= 
wości, w których grasowała, w 13-stu po- 
wiedzieć można, iż takowa jest już uśmie- 
rzoną. 

Oto są fakty sprawdzone na miejscu, po- 
parte właściwemi urzędowemi protokół - 
mt, 

Dalej w swym liście proponuje szanow= 
ny korespondent, zapewne opierając się na 
własnem doświadczeniu, szezęśliwy pomysł 
odosobniania i pozostawiania bydła pozor= 
nie jeszcze zdrowego w miejscach oddalo- 
nych, naprzykład w lasach, i następnie ba- 
dania symptomatów choroby! O środkach 
tych dawno już wiemy i wszędzie, gdzie 
tylko takowe mogą być zastosowane, tam 
się stosują, a że tak jest, za dowód może 
posłużyć ogólnu liczba bydła w miejscach 
przez zarazę dotkniętych, w których na 6 
tysięcy sztuk nie wiele więcej wybito nad 
tysiąc. 

Proponowanie zaś pozostawiania pod ob- 
serwacyją bydła, które w jednych stanowi- 
skach z choremi pozostawało, jest przeciw- 
nem o: na zasadzie długoletnich do- 
świadczeń ułożonym i w roku 1856 Najwy- 
żej zatwierdzonym; wykraczać więć dowol- 
nie według własnego przekonania przeciw 
tymże przepisom, nie jest nam dozwolonem, 
Robienie podobnych doświadczeń, przed 
wprowadzeniem u nas obowiązkowego ubez- 
AŻ bydła, powodowało stokrotnie wię- 
sze straty, czego dowodem mogą posłużyć 
lata 1830—1831, w których to latach same 
tylko Królestwo Polskie kilkadziesiąt tysię- 
cy sztuk bydła straciło; przy obecnych zaś 
przepisach strat tak wielkich nigdy nie by- 
wa. 

Bronisław Reklewskz, 
Lekarz weterynaryi okręgu częstochowskiego. 


Będzin 20 paźdzternika 1879 r. 


Dnia 18 b. m. kościół parafijalny w Tar- 
goszycach od rana począł się zapełniać, 
Przyczyną gromadzenia się wiernych były 
prymicyje J. X. Józefa Cichonia, który po 
ukończeniu kursów teologicznych w Semi- 
naryjum kieleckiem, tamże wyświęcony na 
kapłana, przybył do rodziny swojej i w ko- 
ściele parafijalnym w dniu wyżej oznaczo= 
nym, pierwszą św. sprawował ofiarę. 

Ceremoniją ściskania głów przez nowego 
kapłana, tak jest poważną, wysoce nama- 
szozoną i rozrzewniającą, że chętnie kapła- 
ni i wierni spieszą, by w niej uczestniczyć, 
Oprócz kilkunastu kapłanów sąsiednich i je- 
dnego z dalszych stron, umyślnie przybyłe- 
go, uezestniczyli w niej także W-ny na- 
czelnik powiatu z kilku swego bióra u- 
rzędnikami, parę osób z PA S, i pełen 
kościołek parafijan. 

Prymicyjant poprzedzony duchowieństwem 


otoczony girlandą z zieleni, odprowadzony 
został do kościoła, a przywdziawszy szaty 
kościelne; z namaszczeniem przystąpił do oł- 
tarza. Znana dobrze pieśń „Veni Creator“ 
bardzo stara, ale nigdy nie prześpiewana, a 
zawsze rzewna, rozpoczęła nabożeństwo. 

Po ewangelii kaznodzieja wstąpił na mó- 
wnicę i w prostych słowach starał się wy- 
kazać, czem jest kapłaństwo względem spo- 
łeczeństw pojedynczych rodzin i jego wy- 
sokiego posłannictwo; — a na zakończenie 
zwrócił mowę do rodziców i familii kapła- 
na, dziękując jej w imieniu kościoła, że z 
pośrodka siebie dostarczyła nowego sługę 
oltarzom Boga i przewodnika duchownego 
wiernym. 

Po-skończonem nabożeństwie, młody ka- 
płan ściskał z rozrzewnieniem i całował 
głowy obecnych kapłanów i ludu. 

Po gościnnem przyjęciu na plebanii, go- 
spodarz W. X. Zaborowski ukazał zgroma- 

zonym różnej wielkości, z drzewa, ręką 
młodą lecz nad wiek wprawną, wyrobione 
statuy i statuetki świętych, których artysty- 
czne wykończenie niepomału zdziwiło o- 
becnych. ` : y 

Przywołany artysta z nieśmiałością przyj- 
mowal. powinszowania. Jest nim 17-letni 
młodzieniec, sys włościanki, z tejże parafii 
pochodzący, Józef Proszowski, który bez naj- 
mniejszej edukacyi, a tem. bardziej artysty- 
cznej, wysoce ma wyrobione w sobie że 
czucie piękna, a w technice talent godny 
zastanowienia, rokujący bardzo świetną przy- 
szłość, 

W tych dniach X. Zaborowski odwozi 

o do Warszawy na edukacyję i jest na- 
dzieja, że przy talencie i zajęciu jakie w mło- 
dzieńcu budzi snycerstwo, Proszowski sta- 
nie wysoko. Potrzeba mu tylko poparcia I 

omocy, a brak dobrej woli w tym kierun- 
Pu, społeszeństwo nasze posądzonem być nie 
może. 

Dnia 12-go b. m. w kościele parafijalnym 
w Sączowie, były również primicyje J. X 
Stanisława Kocota, rodem z Ożarowa, je- 
dnocześnie z X. Cichoniem wyświęconego. 
Młodzi kapłani pozostają u rodziców, 00ze- 


kując na posady. 
0 zma X. Fr. Pód... 


ROZWALTOŚCI, 


— Ciekawy skutek piorunu. Podczas gwałtownej bu- 
rzy, jaka. 26 sierpnia r. b. miała miejsce we wschodniej I 
zdarzenie, może 


Frańcyi, na jednym folwarku za8 


jedyne w dziejach uderzeń piorunu, Fornal zaskoczony P 


deszczóm, biegł szybko do domu, mając na ramienin 
długie widły zwrócone zębami do góry: Nagle uczuł 
Bilne wotdalenie i upadł na ziemię, przedtem wsze- 
lako jakaś siła wyrwała mu widły z rąk nader gwal- 
townie. W istocie widły owe znaleziono po bmrzy o 
kilkadziesiąt kroków dalej, . 

Ale co ciekawsza, to, że dwa zęby czyli naroża ich 
stalowe „zbliżone zostały do siebie i skręcone w graj- 
earek z dokładnością matematyczną, jakiej tylko do- 
skonała machina dokonaćby mogła. Stal była spalona 
f łuszczyła się w blaszki ze słabą wonią Siarki,—oba- 
dwa zad kóńóe na kilka eali wydłużone zostały. 

— Czytanie o jedynaście wiorst od świecy. Dwunaste- 
go lipca r. b. o w pół do/dziesiątej wieczorem, na wie- 
życzce hotelu Grand Union w mieście Saratora Springs, 
w stanie Nowego Yorku „robiono doświadczenie z lampą 
elektryczną p. Maxima, ćólem przekonania się, jak da- 
leko sięga siła jej swiatła. Ku temu użyto nie soczewek 
ale parabolieznego zwierciadła; lampa zaś urządzona 
została w ten sposób, że końce węgli leżały tuż obok 
siebie, ściśle w ognisku odbijającego zwierciadła. 

wiatło skierowano na umówiony punkt w Balston 
Spa, 0 7:/, mil angielskich (11 wiorst, 156 aż) od- 
legły, gdzie zebrało się umyślnie kilkaset osób. Światło 
było tak silnem, tak doskonale skupionem i przesła- 
nem, że owa miejscowość w Ballston nagle tak oświe- 
Moly aatan iż druk zwyczajny doskonale ć ps mo- 
żna było, widzieć godzinę na zegarku it. p. Noe była 
cicha i ciemna. Jest to największa odległość, do jakiej 
dotąd światło lampy elektrycznej w tym stopniu się- 
gnąć mogło. 

— Trucizna na myszy i szczury. Jedna z gazet nie- 
mieckich podaje prosty sposób na niszezenie myszy i 
szczurów, wyprobowany Świeżo przez barona Backho- 


fena i innych. Zarabia się dwie części miałko potłuczo- , 


nej cebuli morskiej (Scilla maritima) z trzema czę- 


bciami drobno posiekanej słoniny na jednolitą masso, | 


do czego dodaje sig dowolną ilość mąki i wypieka na 
małe placuszki, które się następnie rozrzuea. Wielu 
korespondentów gazety stwierdza skuteczność togo 
prostego środka, 


TYDZIĘ tX. 


— Środek przeciwko Ślimakom. Pewien gospodarz 
wiejski w Wielkiem księstwie Hesskiem odkrył przy- 
padkowo bardzo prosty sposób pozbycia się rozmaite- 
go rodzaju Ślimaków, które mianowicie w lecie są 
istotną plagą pól i ogrodów. Orząc na wiosnę po- 
le, ma którem znajdował jeszcze tu i owdzie 
korzenie marchwi pozostawione od jesieni, rzucił je w 
kąt ogrodu. W kilka tygodni później ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu przy owej marchwi znalazł mnóstwo 
ślimaków, które łatwo zebrać tym sposobem było. Po- 
rózrzucał więc umyślnie marchew po ogrodzie, co 
wielce skutecznem się okazało, bo na przestrzeni jed- 
nego tylko metra kwadratowego, gdzie położył om nie- 
wielkich marchewek, zebrał 480 rozmaitych ślimaków. 
Dla niszczenia więc tych szkodników, dosyć jest roz- 
rzucić marchew po polu czy ogrodzie, a wieczorami po 
rosie zbierać zgromadzone do niej ślimaki, które się za- 
bija łatwo przez wrzucenie ich do wody zakwaszonej 
nieeo kwasem solnym, 

; (Frzyr, i Prz.) 


LISTY OD REDAKCYI. 


Panu Kon, właścieielowi księgarni w Qzęstocho- 
wie. Upraszamy o natychmiastome doniesienie kto t za ja- 
ki czas złożyć raczył prenumeratę na nasze pismo W pań- 
skiej księgarni?.. 

Panu Karolowi Pośpiech w Zelowie. Nadesłaną pzy 
lišcie z dnia 8 b. m. prenumeratę kwartalną w ilości 
rs, 1 k. 10. zapisaliśmy nie na kwartał IV, ale jako 
przypadającą nam należność za kwartał III. 

Panu Krzywiec. w Częstochowie, Przysłaną przez po- 
średniełwo p. Zielińskiego kwartalną SRA 
zaliczyliśmy eko należność za kwartał LIL. 

Panu X. J, Kowalskiemu w Bohdanowie, Nic się nam 
nie należy; prenumeratę bowiem za kwartał III zło- 
żoną na ręce p, Pniewskiego z Łasku, w tych dniach 
odebraliśmy. 


Licytacyje w guberni Piotrkowskićj, 


W gubernii piotrkowskiej odbywać się będą nastę- 

pujące lieytacyje: 

dniu 24 października w łódzkiej radzie dobro- 
czynności publicznej, na dostawę produktów żywno: 
śei do szpitala św. Aleksąndra w. Łodzi. 

W dniu 30 października (11 listopada) w izbie skar- 
bowej prostom agah na sprzedaż lasu ze wsi leśni 
etwa olsztyńskiego. 

W dniu 30 października (11 listopada) w DA 
stracie łódzkim, na dzierżawę trzech kawałków zie- 
mi i czterech ogrodów w m. Łodzi, 


OGŁOSZENIA. 


KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
M. Pacewicz 


W PIOTRKOW IE. 


atejki 


Zygmunt August w Lublinie w r. 1569. 


Warunki prenumeraty: 


Za wcześniejsze odbitki . . T8, 20. 
Za późniejsze EAA S Y 
(Pac. 15) (2—2) 


KSIEGARNIA 
F. Jędrzejewicza 


w Piotrkowie, 
otrzymała na Skład Główny 


KALENDARZ RODZINNY 


na rok przestępny 


1880 
Cena kop. 15. 
SMS" Panom haudlującym udziela odpowiedni rabat. 
(3—3) 


Helena Trawińska. 


Piotrków, na przeciwko kościoła Panien Dominika- 
nek, w domu Litkiego 1-8ze piętro, obok kancelaryi 
Adwokata Przysięgłego, 


Kraje i fastrzyguje Suknie 
Po cenach: dla osób dorosłych rs. 1 kop. — 
n panienek rs; — kop. 50 
„ dzieci — re. — kop. 30 
Udziela lekcyje kroju 


według systemu paryzkiego, zasady Wortha i Tiri- 
fogu'a. Ogłkowity kurs rs. 10. $ (11—1) 


rzyjmuje prenumeratę na włrótce wyjść ma- 
cy Sztych „Fiedlicha% z obrazu Jana 


Administrator lub ządea 


Polak w sile wieku, żonaty, z wykształceniem, m- 
staloną opiniją wzorowego rolsika i chodówcy, da- 
jący wszelką rękojmię, oprócz świadectw, przez po- 
ręczenie wiarogodnych osób i posiadanie kil u tysą- 
cy rubli gotowizną. Poszukuje posady od S-go Jana 
1880 r. w znaczniejszym i AAOS ma- 
jątku. Adresować uprasza się pod lit: Z. Z. stacyja 
Zelów przez Łask. Poste restante. (2—1) 


SKLAD 
Wyrobów Tabacznych. 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
z dniem 10 (22) Września 1879 roku, otworzyłem w 
mieście Piotrkowie, w domu Lidkiego przy ulicy Eka- 
teryneńskiej, obok sklepu Goldsteina, naprzeciwko P. 
Lewkowicza, skład Odeskich Tabacznych wyrobów. 
Słkad mój zaopatrzony różnemi tureckiemi wyrobami 
tabacznemi z Odeśy, sej oraz papierosami 
i cygarami z różnych fabryk Rygskieh i Odeskich. 
Wyroby owe tabaczne sprzedaję po cenach umiarko- 
wanych, K czem Szanowna Publiczność, rączy Bię 
przekonać, 


Z uszanowaniem 


JÓZEF BER. 
(2—1) 


Dwie nieruchomości 


należące do Suksesorów Majewskich i Efroima Szma- 
ragda, w Piotrkowie pod X 43 i 44 położone grani= 
czące z jednej strony z uliey Piotrowską, z dh iej 
z ulicą Woronecką, z trzeciej z ulicą Ekateryneńską, 

z czwartej zaś z hotelem W-go Rykalskiego i mające 

urządzone hipoteki, będą sprzedane dnia 15 (27) Lie- 

topada r, b. w Sądzie Okręgowym Piotrkowskim przez 

publiczną licytacyję. Licytacyja jednej nieruehomości ` 
zacznie się od rub. sr. 8,500 drugiej od rs. 5,500. 

Bliższa wiadomość w Kancellaryi adn Okręgowego 

i u Adwokata Przysięgłego Hipolita Giegużynskiego, 

mieszkającego w domu Wyżnikiewicza, wprost ho- 

telu Litewskiego. (Pac. 18) (8—1) 


Fabryka Tabaczna 
Jean Vouris 


w Petersburgu, 
nadesłała Nowe Gatunki Papierosów ; 
Kikiriki ... 


w cenie rs. 1 za 100 sztuk 


Kometa . .. > : s a 
Narcyz ... 3 g p. z 
Niezapominajki „ ra X > 
Goliat .... „n 50 kop. z 
Psotnica. . . > „ p e. 

DO MAGAZENOW 


J. Rosenbluma 


w Warszawie i w Płocku. 


Pić giunti są również do nabycia ną pro= 

wincyi, we wszystki iej 

WATY. w ystkich znaczniejszych magazynach 
(Fr. i R. 7841) (3—1) 


Kradzież! 


W nony z dnia 21 na 22 Października b. r. w fol- 
warku Widzów Powiatu Noworadomskiego Bkradzio- 
no: dwa ogiery, jeden ciemnogniady bez odmiany z 
krużowatą dużą. grzywą lat 7, drugi jagnogniśdy 
bez odmiany lat 3, z bryczką żółto malowang z 
nowo okutemi kołami; z nakryciem ze skóry końskiej 
gniadej „wyprawnej, derka szara, chomonta z najal 
rowemi konikami, nowo wyreperowane i odmalòwañe: 
Gdyby rzeczone przedmioty ktokolwiek spostrzegł, lub 
zdarzyło się komu kupować takowe, raczy za Btogo= 
wnem wynagrodzeniem dać znać bądź właścicielowi 
folwarku Widzów, bądź też władzom policyjnym, 
(2—1) 


stosownie do uznanej potrzeby. 
Aleksander Czyński 
Adwokat Przysięgły, 
poprzednio w Kalisza zamieszkały, przeniósł kaneela= 
ryję do Piotrkowa i utrzymuje takową w Rynku w do- 
mu W-ej Koczorowskiej na I-m piętrze. Tnterenen= 


tów przyjmuje codziennie rano do odzią 11-ej i 
4 =2)'1 
południu od 5 do 8, z wyjątkiem niedziel i kwiat. po 


(6—5) 


enryk Blzenberg, Adwokat przy= 
sięgły z Warszawy, aiin h w Łodzi przy 
Nowym Rynku Nr. 4. 

(6—5) 


TYDZIEŃ 


Nauczycielka Muzyki 


z Patentem Konserwatoryjum Warszaws., 


pragnie udzielać lekcyje na fortepianie, interesanei 
racaą zostawiać adresy w Księgarni F. Jedrzejewi- 
oza, pod literami A. S. 


(3—1) 


W sali Warsza- 
wsko - Wiedeń- 
skiego hotelu 


pierwszy raz do 
widzenia ! 


MARANELLA 


Przyjść, patrzeć i podziwiać! | 
Największy cud świata! 


Pierwszy raz w Eurcpie. 


Maranella, 


Elektryczna Cudowna Dziewica, 


bez zaprzeczenia największy cud świata 
w XIX-m wieku. 


Tamże jest pani 


META BERTHOLD 


Słynna cudowna wróżka, z astronomiczną, elektry- , 
cezną i magnetyczną wieszezbiarską świątynią do mó- 
wienia. 

Dama. ta, posiada dar za pomocą. elektro - magne- | 
tyczno astronomicznego aparatu, wyjaśnić każdemu , 
wypadki zachodzące w życiu ezłowieka, jako to: ezy , 
jest zaślabiony, czy ma rodzinę i dzieci ìi jak liczne; | 
= również wiele ma lat, jak się nazywa, czy już 

ył zaślubiony i t. d. 

Pani Meta Berthold wraz ze swą wieszezbiarską 

świątynią z każdym mówić może sam na sam. | 
ejście otwarte od godziny 9 z rana do 10 wie- 
czorem, | 

Za wejście do elektrycznej cudownej dziewicy Mar- 
nelli kop. 20. — Za wejście do wieszezbiarki pani 
Meta Berthold kop. 50. 1—1) | 


Fabryka 
Machin i Narzędzi Rolniczych 


w Dworszowicach 
przez Neworadomsk Brzeźnicę, 


K. Bronikowskiego. 


Przyjmuje zamówienia ną wszelkie Machiny Rolni- 
eze, Gorzelnicze. Podejmuje się całych urzą” 
dzeń Gorzelni. Przyjmuje wszelkiego rodza- 
ju komisa do sprowadzania Maszyn i Narzędzi Rolni- 
czych, tak krajowych jak i zagranicznych, Posiada 
Maszynę Parową jako Motor, wielką Tokarnię i Bor- 
bom ciągniony, może przyjąć wszelkiego rodzaju To- ! 
karską robotę w wielkich wymiarach. Szruby ciąć | 
może do 5-u cali średniey. 

Za dokładność roboty i wykończenie w terminie | 
poręcza. ((Pac. 5) (10—9) 


f 


Są do wynajęcia w każdym ezasie 


Trzy Jatki 


na składy zboża, lub innych przedmiotów, w domu 
dawniej Jana Wierchowskiego, dziś Adolfa Caspari, 
przy ulicy Moskiewskiej, oraz | 


Mieszkanie z dwóch pokojów 
i kuchni 


na drugiem piętrze, w domu Aleksandra Ilkowieza, 
przy Nowym Rynku. Wiadomość u Władysława Sze- 


igowskiego rządey tych domów: (3—2) 


| UBIORÓW 


IM$SFYNAdOW 


Zaopatrzony stale 
AZSZA 


F.Starzyckiego 


*Iym]zs po z 4ofeidoq od moye, EM 
-Ahuoqgkm 'ruiouesid rmorąznoneJj qng rerqo403 rurejoqy ‘mAy 
-BMIJOUZO9IM uozsn] Auzrjotrq eluozoRuz op ptziAzid epersog 


ICENY UMIARKOWANE! 
"ZOTUBLORZ I YOAMOfBIĄ AAIqeJ YOLUPOZIOZSMI Z 


w wielki wybór świeżych i gustownych materyjałów 
iYMOLOÐ VYOHHTHVDI 
INEE” Egzystujący od lat kilku “ZBE 


W PIOTRKOWIE. 
JNS 19% Peterspburgska JW 194 


MAGAZYN 


MĘZKICH 


KOSZULE MĘZKIE 
nyoi rod fopzey Op qoluemosozsez 


(Pac. 11) 
MAJĄTEK ZIEMSKI 


WISTRA 


ołożony w guberni radomskiej odległy od Radomia 
i mile, od Opoczna 4 mile, od stacyi pocz- 
towej Przysucha wiorst 1, od szosy 3 
wiorsty. 

Majątek ten ma 18/4 włók rozległości, w glebie 
W la pszennej, !/, żytniej, łąk dwukośnych 45 małych 
mórg. 

Inwentarz żywy składa się: z 14 koni, 12 wołów. 
250 owiec, 10 krów, I stadnik, 17 jałowizny, 7 sta- 
dniny, 30 nierogacizny. Inwentarz martwy Komplet 
ny i w zupełnie dobrym stanie, 

Dom mieszkalny obszerny murowany, całkowicie 
umeblowany, ogród obszerny i ładny. 

Oena żądana za włókę rs. 1650 w gotowiźnie, zaś 
w zamian za dom w Piotrkowie lnb w Warszawie 
po rs. 1800 za włókę. 

Bliższa wiadomość na miejscu w Wistee u właści- 
cielki W-nej Arnd, przez Fiia © 

(3—2) 


Posesyja 


DO SPRZEDANIA. 
w każdym czasie. 
Dom murowany piętrowy z ogrodem od frontu, z ofi- 


' eynami parterowemi, obszernami (11 pokojów) i ogro- 


dem w dziedzińcu, stajnie i zabudowania, szopy wiel- 
kie, oraz plac wielki na postawienie fabryk przy kolei 
żelaznej. Przywóz i wywóz nader ułatwione. Bliższa 
wiadomość na miejscu, w PZ: 

) 


Niniejszem zawiadamiamy osoby interesowane, iż pan 


Józef. Friedl 
przestał być agentem firmy naszej. 


Wskutek tego upraszamy klijentów naszych o adre- 
sowanie się przy zapotrzebowaniach swye 


wprost do fabryki w Warszawie, przy 
ulicy Srebrnej pod N-rem 14 znajdu- 
jącej się. 


Bormann % Szwede 


Fabrykanci Aparatów, Maszyn i Przyrzą- 
dów dla Cukrowni, Browarów, Gorzelni i 
Dystylarni. 


(Fr.i R. 7740) (3—2) 


1—1) 


Rafal Kujawski 


Towarzysz Prokuratora Sądu Okręgowego kieleckiego 
mianowany 


Adwokatem Przysięgłym, 


w okręgu izby sądowej warszawskiej, otworzył kanee- 
laryję obrońezą w mieście Kielcach, w domu W. Plat- 
kiewicza przy ulicy Staro- Warszawskiej, przyjmuje 
sprawy cywilne i karne do sądów zwyczajnych, jako 
też do sądów gminnych, sędziów pokoju i zjazdów 8ę- 
dziów pokoju. (3—3) 


Konstanty Gajzner 
MECHANIK 


z fabryki Lilpopi Rau w Warszawie, obeenie stale 
zamieszkały w Robertowie pod Piotrkowem, przyjma- 
je reperacyje kotłow parowych, ma- 
szyn parowych, młocarni, siecz- 
karni i wszelkich innych narzędzi rolniczych, 
Urządza gorzelnie, browary, oraz podejmuje się wszel- 
kich robót w zakres mechaniki, ślusarstwa i kowal- 
twa wchodzących. 


Jest do sprzedania 
Futro Skunksowe męzkie, oraz Kołnierz 
i Mufka Tumakowe, 


małe używane. Bliższa wiadomość w księgarni W -go 
Pacewieza. (Pac. 17) 8-3 


Koń - Walach, 


dobrze ujeżdżony, tak pod wierzch jak i w za 

jest do sprzedania w domu W-ga Strączyńs na 
Bykowskiem Przedmieściu (ulicy Mos iewskiej), w 
mieszkaniu porucznika Pahomowa. (8—3) 


. 
Owoce zimowe 
zdrowe, w najlepszych gatunkach, przybyły -e Go- 
styńskiego i są do nabycia w każdym czasie na fun: 
ty i pudy, w mieszkaniu jeometry Piaszczyńskiego, 
w domu p. Hojne (dawniej Kobosko), obok restaura- 
cyi p. Skibińskiego. (3—3) 


Są do sprzedania 


4 Qleandry i 2 Figusy 


wysokie po łokci 4. Bliższe szczegół ks 
M zp PY E Oan 
(3—3) 


(Pac. 14) 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
20 pore: p.t. „Kapitan Coutanceau* E, 
Gaboriau, przekład E. Karczewskiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JĘOSBOJEHO 14EB8YDPOW. 


W drukarni L, Chodźki w Piotrkowie. 


